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Pkin i szczegóły zarodki krakowskiej
Ktc powziął myśl zamordowania Darncarzówny?

K R a KÓW. 20.6. (tel. w ł.). Po 
zeznaniach Wlndyelawa Bobrzec- 
kiego, spowodu nieścisłości i 
sprzeczności z zeznaniami Dońca, 
sąd zarządzał konfrontację o- 
bydwu oskarżonych. Chodzi w da 
nym wypadku o tę część zeznań

Bobrzeekiego, w której oskarża 
on Dońca, it  ten projekt, szereg 
włamań do Akademji Górniczej, 
do mieszkania przy ul. Krowoder­
skiej, w W arszawie i t. d. Doniec 
utrzymuje, że autorem tych wszy­
stkich planów był właśnie Bo-

M l r s s i s o n i s  s i e  s u O u
3 csoby poszwankowane

O półno y, pizy ul. Krochmal­
nej 10, w , domu H. Kacenelenbo- 
gena, w mieszkaniu-sklepie fron­
towym, zajmowanym przez szew­
ca Lejbusia Bermana, rozległ się 
huk Ja k  się okazało oberwał się 
sufit, przyczem gruzy zasypały 
śpiących na łóżkach: żonę Ber­
mana, Rujzę, siostrę je j, Szyfkę 
Bermai.ową i córkę 14-Ietnią 
Esterę. Wszystkie one doznały 
potłuczenia pleców, boku, rąk 
lub nóg. Spadające gruzy wpad­
ły również do miski zlewowej, 
która oberwała się, nadto zosta­
ła wybita szyba* wystawowa wl 
sklepie.

Wszystkich pnszwankowanyeh 
przewieziono na opatrunek do 
ambulatorjum Pogotowia. Miesz­
kanie na 1 piętrze, nad sklepem 
Bermana, zajmuje Szlama Gold­
man, rzeźnik. Okazuje się, iż 
wskutek zniszczonych desek i 
szpar w podłodze, woda w eza- 
słe mycia podłogi, przeciekała na 
sufit mieszkania Bermana i wsku 
tek tego nastąpiła katastrofa. 
Na miejsce przybyła policja VII 
komisarjatu, oraz przedstawicie­
le urzędu inspekcyjno - budowla­
nego, którzy zagrożone mieszka­
nia Bermana i Goldmana zabez­
pieczyli.

Komisje sanitarne działają
Z a m k n ię c ie  trz e c h  p ie k a rń

Starostwo Grodzkio ■Północno- 
K  arszawsŁie, prowadząc dalszą ak­
cję w sprawie uporządkowania po- 
sesyj i przedsiębiorstw na woim te­
renie, pod względem sanitarnym i 
budowlanym, zlustrowało przy u- 
d ra 'e  okręgowych lekarzy sanitar­
nych teren 26-go Kora. P. P., a z in­
nych komisarjató— P. I ’ , ulice: Ni­
ską, Muranowską, Milą, Nalewki, 
Zamenhoia, część Pawiej, Gęsią, 
część Smoczej, Lubeekiego, Wołyń­
ską, Dziką, Konarskiego, Błońską, 
Młocińską, Burakowską, pl. Pary- 
sowski, Szczęśliwą, Nowolipie, No­

wolipki, Karmelicką, część Dzielnej, 
Koźlą, Sapieżyńską, Nowomicjską i 
Wąski Dunaj. Wydano cały szereg 
zarządzeń, sporządzono 20 doniesień 
karnych, celem pociąga.ęcia winnych 
do odpowiedzialności karno-admini­
stracyjnej oraz. ukarano doraźnie 56 
osób grzy wnami od 1 do 10 zt. za 
rażące uchybienia sanitarne.

Jednoczenie na terenie 2-go 
kom. P. P.^zlustrowane trzy piekar­
nie, w których stwierdzono wielkie 
uchybi nia sanitarne, wskutek ezego 
opieczętowano jc do czasu usunięcia 
obecnych braków.

W y b u c h  p e t a r d y
* wybicie szyb

Przy ul Maiszałkowskiej 15 1 , 
kilku nieznanych terorystów wy­
biło Kamieniami 2 duże szyby wy 
stawowe w filji  hurtowni zaba­
wek i gier towarzyskich Józefa 
Ringetbluma. Nadto teroryści 
wrzucili na wystawy 2 butelki z 
atramentem, które pękły, niszcząc 
zabawki. Wreszcie uciekając, 
sprawcy rzucili petardę, która 
wybuchła, powodując popłoch 
wśród przechodniów. Okazuje

się. iż jeot to zemsta terąrystów 
za wydalenie jednej z pracownic 
— z centrali tej firm y (Nalewki 
291 Teror trwa już od 4 maja.

W centrali wybito już 6 szyb 
wystawowych, zniszczono szafkę 
reklamującą zabawki, oraz rozbi­
to 2 świetlne reklamy. —  Policja 
IV i VIII komis, prowadzi do­
chodzenie celem ujęcia terory­
stów.

brzecki, Bobrzecki zaś kategorycz 
nie zaprzecza.

Sporo czasu zabiera sądowi wy 
jaśnienie sprawy, kto właściwie 
był inicjatorem zbrodni krakow­
skiej. Doniec z całą stanowczo­
ścią mówił, żc Bobrzecki przy­
prowadził go do domu, gdzie mie­
szkał dr. Nussenfeld, mówiąc: 
„Tutaj mieszka doktór, który ma 
tak dużo pieniędzy, że nie wie, co 
z niemi robić. Trzebaby mu tro­
chę podebrać". Słowa tc, zacy­
towane przez Dońca, powtarza 
przewodniczący. Bobrzecki o- 
świadeza, że na jesieni nic nie 
wiedział o doktorze Niissenfe! 
dzie i nie mógł na temat włama­
nia, czy zbrodni mówić z Doń- 
ccm.

Po konfrontacji Bobrzecki w 
dalszym ciągu opowiada o zbrod 
ni dokonanej w mieszkaniu dok­
tora. Przewodniczący chce w yjaś 
nić pohudki, jakie kierowały Bo- 
brzeckim i skłam ały go do popel 
nienia zbrodni. Oskarżony za 
przeczą, ażeby napad zorganizo­
wany został dla zdobycia pienię­
dzy. Miał on tyle, że całkowicie 
zadawalał się środkami dla prze' 
ciętnego, a nawet dostatniego ży­
cia. Nie można tez uważać, iż 
chodziło tu o jakiś wyczyn spor 
towy.

— Czy cala sprawa mordu to 
historja narkotyczna i jest ro­
dzajem masowej psychozy? — za 
pytuje przewodniczący.

Ponieważ oskarżony milczy, 
przewodniczący mówi:

— Ja  to rozumiem w ten spo­
sób, żeście się słowami wzajem­
nie zachęcali do tego, aby popeł­
nić ten czyn, i że słowa was tak 
zasugerowały i zobowiązały, żeś­
cie już odstąpić nie chcieli.

Bobrzecki oświadcza, żc to w ła­
śnie może być przyczyną zbrod­
ni.

Po tych wyjaśnieniach Bobrze­
cki przystępuje do opisu przygo­
towań do zbrodni. Wśród lekarzy 
dowiedział się, że dr. Niissenfeld 
Jest, starym kawalerem, posiada­
jącym wiele pieniędzy. Nazwisko 
lekarza, jalco ofiary napadu, pad­
ło poraź pierwszy z ust Bobrzec-

Sieki srą  w  głowi
Na tle różnicy zdań

kiego. Wiedząc jednaK, ze doktór 
jest bardzo ostrożny i nigdy nie 
zostawia mieszkania pustego, Bo­
brzecki przypuszczał, że napad 
jest nierealny i dopiero po rozmo 
wie z Dońcem nabrał przekona­
nia, że cała impreza zbrodnicza 
może się powieść. W ten sposób 
BobrzecKi cala inicjatywę zwala 
na Dońca. Doniec miał być tym, 
który namawiał go do czynu, a 
nawet wymusił zbrodnię na pozo 
stałych towarzyszach.

Bobrzecki dowodzi, żc był prze­
ciwny morderstwu służącej R a­
dził Dońcowi, ażeby ją  tylko obez 
władnie i związać. Bobrzecki był 
nadzwyczaj zdenerwowany przed 
samym napadem. Dla uspokoje­
nia i podniecenia się pil wódkę. 
Przed aom doktora przyszedł 
pierwszy. Dopiero później zjawi­
li się Schenkirzyk i Doniec.

Po zrobieniu pakunku i napisa­
niu pokwitowania, Doniec udał 
się na górę do mieszkania dokto­
ra, Bobrzecki zaś z Schenkirzy- 
kitm pozostali w tyle. Wtargnąw 
szy do mieszkania, Bobrzecki nie 
przypomina sobie zupełnie sceny 
mordu. Twierdzi, że był niesły 
chanie podniecony i widział tylke 
leżącą Garncarzównę, nad którą 
stał Doniec, trzymając ją  za u- 
sta. Nie wiedząc, co robić, Bo­
brzecki wpadł do gabinetu leka­
rza, pochwyci! fartuch lekarski i 
tampony z watą i rzucił wszystko 
na służącą. Ostatecznie Bobrze­
cki twierdzi, że nie brał udziału 
w mordzie Garncarzówny. Kto to 
zrobił, tego nie wie. Do ostatniej 
chwili przypuszczał, że służąca 
jest skrępowana i ogłuszona, lecz 
żyje.

Następnie prokurator zadaje 
szereg pytań Bobrzeekiomu, 
chcąc również, jak  uprzednio 
przewodniczący, wydostać od o- 
skarżonego jakieś dane, które mc 
głyby wskazywać na motywy be- 
stjalskiej zbrodni. Wszystkie te 
wysiłki spełzły na niczem. Bo­
brzecki twierdzi, że musiał byi 
wówczas nieprzytomny i nie za­
stanawiał się wcale nad tem, co 
czynić i jakie konsekwencje rnugą 
wyniknąć z krwawego czynu.

K A LISZ, 20.6. (tel. w ł.). Do go­
spodarza Stanisława Marcinkow­
skiego we wsi Czachulec, gm. 
Skarżyn, pow. tureckiego, przy­
szedł na pogawędkę sąsiad jego, 
Edw aid Pilecki. Wskutek p iw 
stałej pomiędzy wieśniakami róż­
nicy zdań wynikła sprzeczka. P i­
lecki, znany we wsi awaturnik, 
chwycił leżący kamień, chcąc nim

ugodzić Marcinkowskiego, ten 
zaś, w obronie własnej, porwał 
siekierę i uderzył nią P ’ leckiego 
w głowę, zadając mu ciężkie u- 
szkodzenie ciała (pęknięcie czasz 
ki i uszkodzenie mózgu).

Rannego w  stanie nieprzytom­
nym odwieziono do szpitala w 
Turku, Marcinkowskiego nato­
miast aresztowano.

Strajk wioski w Borysław u
14 robotników w kotle destylacyjnym zorganizowało

głodówką
Donoszą z Drohobycza, żc w dniu 

wczorajszym nastąpiło zaostrzenie 
strajku włoskiego w „Borysfawskicj 
Sp. Akc. Przetworów Oleju Skalne­
go". Strajk ten trwa już od miesią­
ca, lecz wczoraj 1 1  tu strajkujących 
robotników zamknęło się w kotle de­
stylacyjnym i odmówiło pożywienia.
Pertraktacje z dyrekcją, która za­
proponowała robouiikom podjęcie 
pracy wzamian za ograniczenie cy­
fry wydalonych pracowników do 
0-ciu, nic dały pozytywnego rezulta­
tu. Robotnicy absolutnie nic godzą 
się na jakiekolwiek redukcje.

Również na kopalni „Borysław" 
strajk wioski trwa. 46 górników po­
zostaje nadal pod ziemią, gdzie im

się dowozi pożywienie. Pogłoski o 
stosowaniu tum głodówki nie spraw­
dziły się. Wczoraj odbyła się kon­
ferencja między przedstawicielami 
Zw. Górników a przedstawicielami 
firmy w osobach. dyr. Grafa i inż 
Łozińskiego, która doprowadziła do 
porozumienia. Robotnicy zobowiąza­
li sin pracować do 30 czerwca, do 
zupełnego wyczerpania zbiorów wo­
skowych. Gdy ny jednak do tego cza­
su nic zdołano ukończyć roboty, to 
robotnicy zgadzują się pracować da­
lej, wyrażając swą zgodę na 1 l-duio- 
we wymówienie. Powiadomiono o tej 
ugodzie centralę firmy w Wiedniu, 
skąd oczekiwane jest zatwierdzenie, 
do tego czasu robotnicy nic zaprze­
staną strajku.

Obcinacz palcom wikiełł
odsiedzi 5 lat v . ^ e ^ a

& p  o  r  t

Bolesław Wikiełł, niezwykły o- 
szust asekuracyjny, skazany w 
pierwszej instancji na 5 lat wię­
zienia, znalazł się wczoraj na ła­
wie oskarżonych w Sądzie Apela­
cyjnym w Warszawie.

Wikiełł asekurował się w to­
warzystwach ubezpieczeniowych, 
a następnie obcinał sobie palce. 
W ten sposób uzyska! on sobie c-

kolo 30.000 zl. Oszust namówił Zo  
fję WrzoseK, ażeby pozwoliła so­
bie odciąć kawałek palca, asekuru 
jąc się uprzednio w towarzystwie 
„Przezorność". Cała afera wydala 
się jednak i Wrzosek okazana zo­
stała na dwa lata więzienia.

Sąd Apelacyjny w dniu wczoraj 
szym zatwierdził oba wyroki.

Jubileuszowy Zioi Sakoisiw?
Ziem Zachodnich

K o P a r s » w o

/  kraju
SOKOŁÓW PGDL.

Ka.ustrora samochodu strażackie­
go. W Sokołowie na skrzyżowaniu 
ulic Kościelnej i Kilińskiego samo­
chód ochotniczej straży pożarnej, ja­
dąc do pożaru, przewrócił się na za­
kręcie. Jeden ze strażaków został za 
"bity na miejscu, czterech odniosło 
ciężkie rany. Samochód prowadzony 
był przez naczelnika sokołowskiej 
ztrai ypożamej, Kazimierza Knech­
ta, który nic posiada! prawa jazdy, 
a  przy kierownicy usiadł spowodu nie 
obecności szofera. Knechta areszto­
wano. *

KALISZ.
Ofiara Prosny. Dnia 18 b. m. po­

południu, zażywając kąpieli, utonął 
w Praśnie, obok Strzelnicy, 11-letni 
Henryk Janicki, zamieszkały przy 
ul. Legjonów Martwe ciało chłopca 
wydobyto z rzeki nad wieczorem.

D ziecko  utonęło  w balji. Z braku 
należytej opieki postradało życie po’- 
toraroczne dziecko we wsi Emilja- 
nów, gm Tokary, pow. tureckiego. 
Na podwórku gospodarza Józefa Wal 
czaka bawiła się ich córeczka Jam 
na. W tym czasie matka zajęta była 
lównież na podwórku praniem bieli­
zny. Oddaliwszy się na chwilę do go- 
spod-rstwa, Walczakowa nie zauwa­
żyła, jak jej córeczka Janina pode­
szła do balji i, przechyliwszy się nad 
nią, wpadła do wody. Gdy Walczako­
wa wróciła do prania, spostrzegła 
przeraźliwy widok: jej małoletnia có­
reczka leżała martwa w wodzie.

Poświęcenie ogródków działko­
wych. W dniu 24 b. m. nastąpi w Ka 
liszu poświęcenie ogródków działko­
wych im. prezydenta rrt. Kalisza, p. 
Mieczysława Szarrasa. Na uroczysto­
ści te spodziewany jest przyjazd M 
nistra 0Dieki Społecznej, p. Pacior- 
kowskiego, b. Ministra p. Hubickie­
go, \vojewody łódzkiego p. Hauke- 
Nowaka i innych osób.

Pożary w pow. kaliskim. W zagro 
dzie Stefana Pilarczyka we wsi Ma- 
rjanów, gm. Marekwacz, wybuent po 
zar, niszcząc stodołę, oborę i narzę­

dzia roinicze, ogólnej wartości 1000 
zł.

We wsi Sędzimirowie, gm. Staw, 
powstał pożar w zagrodzie Marjanny 
Stasiakowej. Rozprzestrzeniając się 
na wszystkie zabudowania, ogień stra 
wił dom mieszkalny, oborę i stodołę 
ze wszystkiemi narzędziami rolnicze­
mu oraz inwentarzem żywym, poczem 
przerzucony wiatrem na sąsiednie za­
budowania, zniszczył dom mieszkalny 
oborę i dwie stodoły, należące do Jó ­
zefa Gutowskiego. Straty wynoszą 5 
tysięcy złotych.
HRUBIESZÓW.

Wypadek lotniczy. Samolot jedno­
płatowy „R-13" z 6 p. lotniczego we 
Lwowie, prowadzony przez pilota 
sierź. Alojzego Dębińskiego i obser­
watora por. Szczeknina, zmuszony 
był do lądowania na polach przy szo­
sie, prowadzącej do Włodzimierza 
pod Hrubieszowem Spowodu pochy­
łości terenu, samolot stoczył się do 
wąwozu, wskutek czego złamało się 
poawozie i rozbił się motor. Pilot i 
obserwator z wyoadku wyszli cało. 
LUBLIN.

Napad na inkasenta. W pobliżu 
budynku pocziowego w Minkowicach 
pod Lublinem na inkasenta Powszech 
nego Zakładu Ubezpieczeń Wzajem­
nych w Lublinie, Jana Kwiatkowskie­
go, napadło trzech osobników, z któ 
rych jeden uzbrojony byl w rewol­
wer. Napastnicy zrabowali Kwiatków 
skiemu G00 zł., związali mu ręce i no 
gi sznurem, zakneblowali usta i zb*e- 
gli.

Policja rozpoczęła śledztwo w tej 
sprawie.
RYBNIK.

Szajka przemytników kokainy. —
Aresztowano tutaj Alojzego Musioli- 
ka z Jodłownika i Mateusza Śliwę z 
Wodzisławia. Przy Musioliku znale­
ziono 125 gramów kokainy. Jak wy­
kazało śledztwo, Musiołik i Śliwa 
stali na czele całej szajki przemytni­
ków, która od dłuższego czasu graso 
wala w Wodzisławiu i okolicy. Dal­
sze ślćdztwo w toku-

NA DYNASACH- 
Jesteśmy już w przededniu mię­

dzynarodowych zawodów kolarskich, 
które się odbędą na Dynasach o go- 

I dżinie 2U-ej. Dlatego też trzeba so­
bie zdać sprawę z kolosalnego zna­
czenia, jakie będą miały te zawody 
dla kolarstwa polskiego. Dość powie­
dzieć, że nasi warszawiacy szprinte- 
rzy Pusz, Einmrodt i Frączkowski na 
pewno b. wiele się nauczą przy ze­
tknięciu z rutynowanymi gośćmi Sza 
motą, Arletem i Chapalainem. Sza-, 
mota napewno udzieli rad fachowych 
warszawskim kolegom. Szamota prze 
eież przetarł się przez prawie wszyst 
kie tory europejskie.

Może jednak „lekcja" najlepiej pc 
służy naszym sztajerom Stahlowi 
Michalakowi i Oksiutyczowi, a to dla 
tego, że po raz pierwszy będą oni pro j 
wadzeni przez doskonałych i doświad 
czonych liderów zagranicznych.
P ilita  n o ż n a

NAJBLIŻSZE MECZE LIGOWE 
W niedzielę odbędą się w kraju 

następujące spotkania piłkarskie o 
mistrzostwa Ligi: w Warszawie:
Warszawianka — Pogoń, sędziuje p. 
Szneider; w Krakowie: Wista—ŁKS, 
sędzia nieuzgodniony; w Krakowie: 
Podgórze — Craeovia, sędzia p. Ger 
blich; w Poznaniu: Warta — Ruch, 
sędzia p. Staliński.

S z e r m i e p k a
DZIŚ POCZĄTEK SZERMIER­

CZYCH MISTRZOSTW ŚWIATA
Dziś, na planszach pod golem nie­

bem w Dolinie Szwajcarskiej, rozpo­
czyna się „dziesięciodniówka" szer 
mierczych mistrzostw Europy.

W programie dnia dzisiejszego 
mamy: o godz. 9-ej eliminacje druży 
nowego floretu (7 zespołów) oraz 
f ;nał floretu drużynowego pań (5 ze 
spolów) O godz. 16.30 — finał flo- 
retr drużynowego panów.

Wczoraj, na planszach w Dolinie 
trenowały zespoły zagraniczne, któ­
re przybyły do Warszawy -prawie w 
komplecie. Niespodziewanie dobrze 
prezentują się Anglicy i Angielki, o 
ktcp-ch polsk trener, p. Szomba- 
telii, wyraża się z najwyższem uzna 
niem.

Mistrzostwa zgromadzą w Dolinie 
całą bez wyjątku elitę Europy w 
kunszcie władania białą bronią. Po­
lacy startują we wszystkich konku­
rencjach.

Międzynarodowy Związek Szer­
mierczy reprezentowany jest w War 
szawie_ przez: -prezesa p Anspacha i 
członków zarządu — Włocha Kazei­

na i i Francuza Lacroix.
Urządzenia w Dolinie wraz z try­

bunami przedstawiają się znakom 
cie. Zawodnicy zagraniczni wyrażają 
się o nich z uznaniem.

L y c z r > t C « w o

ZAWODY ŁUCZNICZE 
W S IGLICY

W poniedziałek zakończono w sto­
licy trzydniowe Harcerskie Zawooy 
Łucznicze, odbyte na torach PZl  
przy Al. Zielenieckiej.

Wyniki: panie: na wszystkich dy­
stansach (70 — 50 — 30 mtr ) pierw 
sze miejsce zajęła p. Kurkowska - 
Spychayowa, mając wyniki: 307, 623 
i J Id  pkt.

W 11 klasie pań na 15  m. zwycię­
żyła Modrzejewska, na 30 m. — Rc- 
klewska.

Panowie na wszystkich dystan­
sach: 90 — 70 — 50 — 30 mer. pierw 
sze miejsca zajął p. Łotocki, rufjąc 
wyniki kolejne: 91, 212, 297 i 270 
pkt.

W I grupie panów na 15 m. zwy­
ciężył p. Brzecki — 62 pkt., na 30 m. 
— Pazdej. W II grupie na 15 m. 
pie*m-szym byl So esiak.

W zawodach brali udział zawodni­
cy: ZHP, Związku Strzeleckiego (od 
działy: Praga, Ochota, Mokotów. Od. 
Akau. Zw. Strzel ), Rodzina Woj­
skowa i Klub Sportowy PKC

Rozdanie nagród — w niedzielę, 
24 b. m., o godz. 18 na torach tucz­
nych przy Al. Zielnieckiej.
W i o ś l a r s t w o

REGATY WIOŚLARSKIE 
W BYDGOSZCZY

W niedzielę ub. odbyły się w Byd­
goszczy regaty wioślarskie, zorg 
zowane po raz pierwszy przez Nie­
miecki Zw. Wioślarski na Pomorzu 
i w Poznaniu.

Startowały osady z Gdańska, Prus 
Wschodnich, Wrocławia i z Polski. 
Ważniejsze wyniki: czwórki ze Je­
rem: 1) Wrocław 6:2S s„ 2) Frit- 
hjof Bydgoszcz; czwórki ze sterem:
1) Vietoria s Gdańska 7:Ul s., 2) 
Prussia z Królewca; ósemki: 1) Wro 
cław 6:09,4 s., 2) Prussia z Królew­
ca, 3) Frithjof z Bydgoszcz*; isem 
ki młodszych: 1) Prussia 6:40,4 s.,
2) Hansa z Gdańska.
tO.OOO HARCERZY NA OBOZACH

Tegoroczna akcja letnia Zw Har­
cerstwa Polskiego przewiduje prze­
prowadzenie ponad 2000 obozów w 
całej Polsce, na których bawić będzie
40.000 młodzieży harcerskiej,

Ponadto — program letn; harcerzy 
irzewiduje sursy i ośrodki instruk­

torskie i obozy harcerskie dla nau­
czycieli.

Już tylko kilka dni dzieli nas od 
Jubileuszowego Zlotu Sokolstwu 

Ziem Zach. W 50-Iecie żmudnej i 
wytrwałej pracy Sokoła, pod protek­
toratem -wielkiego męża stanu i oby­
watela Ignacego Paderewskiego, roz­
poczną się w Poznaniu w dniach 29, 
30 czerwca, i 1 lipca wspaniałe uro­
czystości.

Tysiące druhen i druhów z całe. 
Polski i zagranicznych gości zjedzie 
do grodu Przemysława. I staropolski 
ten gród postara się godnie przyjąć 
i ugościć przyjeżdżających. Zlot bę­
dzie wymownvm wyrazem przeglądu 
sił fizycznych i duchowych Jubilata 
i stanie się prawdziwą manifestacją 
narodową społeczeństwa wielkopol­
skiego.

A oto, jak sie w ogólnych zarysach 
przedstawia program Zlotu:

YV piątek, dnia 29 czerwca 1934: 
Od godz. 7 do 12 zawody gimnasty­
czne na boisku „Sokoła" przy Drodze 
Dębińskiej; od g 9 do 14 — zawody 
gicr sportowych na boisku „Sokoła";

od 14 do 18 — zawody lekkoatletycz­
ne na stadjonie miejskim: o g 18 — 
zawody w strzelaniu dla druhen i 
druhów na strzelnicy małokalibrowej 
przy ul. Fr. Ratajczaka; g. 20.30 — 
uroczysta akaaemja w auli uniwersy­
teckiej.

W sobotę, dnia 30 czerwca 1934' 
O godz. 3-ej — zbiórka na boisku „So 
koła" i próby ćwiczeń na stadjonie 
miejskim; g. 14 — związkowe zawo­
dy pływackie na pływami P. Z. P. na 
Ratajach; g. 16 — wyścig kolarski 
100 km. na szosie Poznań — Gro­
dzisk i spowrotem; g. 17  — ćwicze­
nia publiczne na stadjonie miejskim; 
g. 21 -— spotkanie towarzyskie w sa­
lach Ogrodu Zoologicznego.

W niedzielo, dnia 1  lipca L934: O 
godz. 6.30 — zbiórka na boisku „So­
koła" i próby ćwiczeń na stadjonie 
miejskim; g. U  —  uroczyste nabo­
żeństwo na boisku „Sokoła" przy Dro 
dze Dębińskiej; g. 12 pochód przez 
miasto i defilada przed Starym Ra­
tuszem; g. 16 — ćwiczenia publiczne 
na stadjonie miejsku*.

Kronika sadowa
Uniewinniony 2óraw

WARSZAWA. — Żydowski księ­
garz, Sano Żóraw, stanął przed są­
dem pod zarzutem przywłaszczenia
3.000 zł. na szkodę geografa, p. Ta­
deusza Radlińskiego. Geograf dał o- 
skarżonemu pomysł i swoje podręcz­
niki i pomimo, że Żóraw miał sprze­
dać tych książek za 3.000 zł., p. Ra­
dliński pieniędzy nie otrzymał. Wo; 
bo<y tego, że świadkowie nie potwier­
dzili tez, zawartych w akcie oskar­
żenia, Żóraw został uniewinniony.

Kwinto skąrły
WARSZAWA. — Głośny z pro­

cesu o oszustwo bankowe, Stanisław 
Kwinto, wystąpił na drogę sądową 
przeciwko b swemu wspólnikowi, 
Abramowi Kaganowi. Kwinto dowo­
dzi, żc Kagau przystępując do spół­
ki dla parcelacji majątku Kosów u- 
krył, że najcenniejsza część majątku, 
historyczny ośrodek Mcreczowszczyz- 
na, stanowi własność Skarhu Pań­
stwa. W związku z tem bankier zo­
stał poszkodowany na 350.00C zł. 
Skargę Kwinty rozpoznawał proku­
rator i umorzy! dochodzenie, wobec 
czego sam Kwinto wystąpić miał 
wczoraj przed sądem w (harakterze 
oskarżyciela prywatnego. Do roz­

prawy nic doszło spowodu niesta- 
wicfuiket ivn szeregu świadków.

Wyrok Śmierci
TARNOPOL. — Zabójcy ś. p. 

starszego posterunkowego Głowiaka, 
Eugenjusz Kostecki i Aleksander 
Litwin, skazani zostali na karę 
śmierci. Flinta P,otr, oskarżouy o
współudział, zasądzony został na
bezterminowe więzienie, czwarty o- 
skarżony, brat poprzedniego, Joa­
chim Flinta, został uwolniony od  
winy i kary.

Katastrofa autobusowa
POZNAŃ. — Wczoraj ogłoszony 

został wyrok w procesie, wytoczo-. 
nym przeciwko gminie m. Poznania 
i 'Wielkopolskiej Komunikacji Auto­
busowej w zwiąaku z katastrofą, ja­
ka wydarzyła się przed rokiem w 
śródmieściu, kiedy po zderzeniu mię­
dzy autobusem i śmieciarką miej­
ską, śmieciarka wpadła na chodnik 
i ciężko okaleczyła dwóch chłopców. 
Sąd uznał, żc winę w danym wypad­
ku ponosi gmina m. Poznania i za­
sądzi! 160.000 zł. odszkodowania dla 
ofiar wypadku. Uwolnił natomiast 
Wielkopolską Komunikacje*' Autobu­
sową, gdyż stwierdzono zostało, że 
wypadek spowodowała wadliwa kon­
strukcja śmieciarka
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